
WILHELM SZEWCZYK
K atowice

LITERATURA I SZTUKA W NRD I NRF

1.

O d w ie lu  ju ż  la t  E u ro p a  w sp ó łży je  z d w o m a  n ie m ie c k im i p a ń s tw a m i 
i z dw o m a n ie m ie c k im i sp o łeczeń stw am i, o d rę b n y m i w  sw ej s tru k tu rz e , 
w  w y b o rze  tra d y c ji  i p e rs p e k ty w  ro zw o jo w y ch  d la  w sz y s tk ic h  d z ied z in  
życia. H is to ry c y  N iem iec  i N iem ców  p rz y z n a ją  zg o d n ie : a k tu a ln y  podzia ł 
N iem iec  n ie  je s t  fe n o m e n e m  X X  w .; u s ta n o w io n a  n ieco  w cześn ie j p a ń ­
stw o w a i n a ro d o w a  jed n o ść  N iem ców  trw a ła  za led w ie  k ilk a  dziesięcio leci, 
a  w  w y p a d k u  A u s tr i i  ty lk o  s ied em  la t, i to  w  w y n ik u  g w a łtu  zadanego  
tra d y c y jn ie  ju ż  sam o d z ie ln em u  p a ń s tw u . W cześn ie jsze  p o d z ia ły  N iem iec  
u trz y m y w a ły  s ię  n a jd łu ż e j w  k u ltu rz e , czego d ow odzi ch o ćb y  p rz y k ła d  
B aw arii w  s to su n k u  do P ru s  czy S akson ii. H is to ry c y  je d n a k , szczególn ie  
z te re n u  N R F, p rz y z n a ją  ró w n ie ż  z  żalem , że a k tu a ln y  p o d z ia ł N iem iec, 
choć trw a ją c y  za le d w ie  d w ad zieśc ia  la t, s iln ie j o d d a lił o d  sieb ie  d w ie  czę­
ści N iem iec, a p ro fe so r G olo M an n  w  sw o je j D eu tsch e  G esch ich te  des 18. 
u n d  20. J a h r h u n d e r t1, n ie  chce n a w e t lu b  n ie  p o tra f i  odp o w ied z ieć  n a  r e ­
to ry czn e  p y ta n ie , czy w ra z  ze  s tru k tu ra ln y m i z m ia n a m i sp o łeczeń stw a  n ie ­
m ieck iego  z m ien iły  się  ró w n ież  n a jg łę b sz e  ry s y  jego  c h a ra k te ru ;  k to  to 
m oże w ied z ieć  — p o w ia d a  G olo M an n  pod  k o n iec  sw o ich  o b sz e rn y c h  ro z­
w a ż a ń  n a d  h is to r ią  N iem iec. P o śre d n ie j o d p o w ied z i M an n o w i u d z ie lił je d ­
n a k  socjolog, p ro fe so r R a lf  D a h re n d o rf , k tó ry  b a d a ją c  s t ru k tu ry  społeczne 
w  N R F  i N R D  p o tw ie rd z ił lęk liw ie  ty lk o  p rz e z  M a n n a  p rz e w id y w a n e  
z m ian y  w  c h a ra k te rz e  o b u  sp o łe c z e ń s tw 2.

In te re s u ją c y  n a s  o b sz a r  d z ia łań  k u ltu ra ln y c h , to  znaczy  l i te ra tu ry  
i sz tu k i, n ie p e w n y m  p rz e w id y w a n io m  G olo M a n n a  n a d a je  n ie m a l ch a ­
r a k te r  p ew n ik a . Z ty c h  pow o d ó w  p ro b le m a ty k a  ta , w  m ia rę  u trw a la n ia  
się  p o d z ia łu  N iem iec, w  coraz m n ie jsz y m  s to p n iu  n a d a je  się  do łącznego  
tra k to w a n ia , s ta n o w ią c  ja k  g d y b y  o d rę b n e  d z ied z in y  b ad a ń . D ecy d u je

1 Golo M a n n ,  Deutsche Geschichte des 19. und 20. Jahrhunderts. S. F ischer 
Verlag. F rank fu rt a.M. 1966.

2 Ralf D a h r e n d o r f ,  Gesellschaft und Freiheit. Zur soziologischen Analyse  
der Gegenwart. M iinchen 1961.
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o ty m  ró w n ież  b ra k  w spó ln eg o  c e n tru m  d la  d z ia łań  l ite ra c k ic h  i a r ty s ty c z ­
n y ch . N ie  m a  tak ieg o  c e n tru m  w  sen sie  g eo g raficzn y m , n ie  s tan o w i go re -  
lig ia , n ie  m a  w sp ó ln e j o b u  sp o łeczeń stw o m  św iadom ości h is to ry c z n e j, to 
zn aczy  n ie  m ożna pow iedzieć , ja k  tw ie rd z i p ro fe so r D ah re n d o rf , jak o b y  
o b a  p a ń s tw a  n ie m ieck ie  n ie  p o s iad a ły  o b o w iązu jący ch  h is to ry c z n y c h  od ­
n ie s ie ń  co je s t  z ro zu m ia łe  je d y n ie  w  sen sie  p ra w n o -u s tro jo w y m , .bowiem 
każd e  z n ic h  p o sz u k u je  o w y ch  o d n ie s ień  w  in n e j, ca łkow icie  o d rę b n e j t r a ­
d y c ji  m y ś li p o lity czn e j i spo łecznej, s tą d  ów  b ra k  w spó lne j św iadom ości 
h is to ry c z n e j.

W y d aw ało  się, że  c e n tru m  ta k im  będz ie  język , w sp ó ln y  o b u  spo łeczeń­
s tw o m  ja k o  ich  ję z y k  n a ro d o w y , w sp ó ln y  w arto śc io m  k u ltu ra ln y m  p o w ­
sta ją c y m  zw łaszcza  p rz y  p om ocy  języ k a , ja k  to  m a  m ie jsce  w  li te ra tu rz e . 
T ę  n a d z ie ję  w y ra z ił ró w n ie ż  G olo M an n  w  o s ta tn ic h  dw óch  z d a n ia c h  za ­
m y k a ją c y c h  c y to w a n ą  p o w y że j k siążk ę :

„Spodziewamy się, że to, co zawsze odróżniało i odróżniać będzie jeden naród 
od innych narodów, naw et po zniknięciu efemerycznych przeciwieństw , m iano­
wicie nasz piękny język, nie wyschnie i nie stanie się pospolity, lecz odnowi 
swe szlachectwo, a w raz z nim  wszystko, co w yraża się w słowie. Jeśli tak  się 
nie stanie, cóż nam  wówczas pomoże odzyskanie całej naszej ogrom nej lub  po­
zornej potęgi?”.

P e sy m iz m  G olo M a n n a  sp raw d za  się  je d n a k  ró w n ież  w  codziennej 
p ra k ty c e  języ k o w e j o b u  sp o łeczeń stw . J u ż  w  te j ch w ili w  zak re s ie  ró ż­
n y c h  p o jęć  o k re ś la n y c h  ty m  sa m y m  słow em  p o trz e b n y  b y łb y  n o w y  sło w ­
n ik  ję z y k a  n iem ieck ieg o , w  k tó ry m  poszczegó lne  s łow a tłu m a c z y ła b y  n ie -  
sy n o n im ic z n a  zb ieżność  znaczen iow a. N a co d z ień  m a m y  b o w iem  do  czy ­
n ie n ia  z o d łączan iem  się  c a łk ie m  p rz e c iw s ta w n y c h  lu b  z u p e łn ie  do sieb ie  
n ie  p rz y le g a ją c y c h  zn aczeń  o d  w sp ó ln eg o  n a d a l w  sw y m  ksz ta łc ie  słow a.

B io rąc  to  w szy stk o  p o d  u w a g ę  i p o zo sta jąc  n a d a l p rz y  sp o strzeżen iach  
d w ó ch  zach o d n io n iem ieck ich  uczonych , G olo M an n a  i R a lfa  D a h re n d o rf  a, 
m o żn a  jeszcze  zacy to w ać  b a rd z ie j ju ż  zd ecy d o w an ą  fo rm u łę  tego  d ru g ieg o :

„Z biegiem lat, dziesiątków la t,' każda z obu części Niemiec mogłaby zbudować 
•swoją w łasną tradycję i w tej tradycji odnaleźć ów punkt orientacyjny, k tó­
rego jeszcze brak, ale co gw arantow ałoby każdej z obu części Niemiec jej w ła­
sną stabilizację i in tegrację”.

S łow a te  o p u b lik o w a ł D a h re n d o rf  po ra z  p ie rw sz y  w  1961 r. D ziś za ­
w a h a łb y  się  z a p e w n e  p rz e d  u ży c iem  try b u  w a ru n k o w eg o . O bie części N ie­
m iec, to zn aczy  o b a  p a ń s tw a  n iem ieck ie , w  c iągu  n a s tę p n y c h  la t  ro zw o ju  
zn aczn ie  p o g łęb iły  sw o ją  s ta b iliz a c ję  i in te g ra c ję  w e w n ę trz n ą , to też  n ic  
dz iw nego , że p o d  p ió re m  w sp ó łczesn y ch  n ie m ie c k ic h  b ad aczy  z ja w ia ją  się
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słow a, o n ad z ie i n a  z jed n o czen ie  z zew n ą trz , g d y  co raz  m n ie j m ożliw ości 
je s t  n a  jego  sp e łn ie n ie  się od  w e w n ą trz , zaś  p ro b le m  n ie m ie c k i n ie  p rz e ­
s ta ł b y ć  p ro b lem em  p ie rw szo p lan o w y m  w  zak res ie  s to su n k ó w  m ię d z y n a ­
rodow ych .

Je d n a k ż e  jeszcze  w  1947 r., g d y  w  B e rlin ie  o b ra d o w a ł p ie rw sz y  po  w o j­
n ie  N iem ieck i K o n g res  P isa rzy , zg ro m ad zen i tu  i p rz e m a w ia ją c y  lite ra c i 
w  ogóle  n ie  b ra li pod  u w ag ę  m ożliw ości z a is tn ia ły c h  dzisia j fak tó w , to  
znaczy  p o g łęb ia jąceg o  się  p o d z ia łu  N iem iec. Ó w czesny  p o d z ia ł n a  s tre fy  
o k u p a c y jn e  b y ł p rzec ież  ty lk o  w y n ik ie m  k a ta s tro fy  p a ń s tw a , k tó re  co 
p ra w d a  w  sw ej d e sp o ty czn ie  zo rg an izo w an ej jed n o śc i ok aza ło  się  n ie b e z ­
p ieczn e  d la  b liższy ch  i da lszy ch  sąsiad ó w  i g ro źn e  d la  sam y c h  N iem ców , 
a le  sam em u  p o jęc iu  jed n o śc i n a ro d o w o -p a ń s tw o w e j n ie  m og ła  o d eb rać  
jeg o  b lask u .

P o w o ły w an o  się  w ów czas w  B e rlin ie  n a  w sp ó ln e  w a rto śc i h u m a n i­
s ty c z n e j k u l tu ry  n iem ieck ie j, p rz y d a tn e  w  re e d u k a c ji  n a ro d u  i p a ń s tw a . 
A le ju ż  sęd z iw a R ic a rd a  H u ch  w  sw y m  p a te ty c z n y m  p rz e m ó w ie n iu  p o w i­
ta ln y m , w sp o m in a ją c  z jed n o czen ie  N iem iec  d o k o n an e  p rzez  P ru sy , z w ró ­
ciła  u w ag ę  n a  d y n am iczn ie  ro z w ija ją c y  się  n a c jo n a liz m  n iem ieck i, jak o  
n a  coś n ieo rg an iczn eg o  w  p o czu c iu  o d zy sk an e j jed n o śc i n a ro d o w o -p a ń ­
stw o w ej. T o też  n ic  dziw nego, że

„zagranica postaw iona przez tę  zm ianę w obliczu nowej kom binacji (układów) 
odczuła to jako przeszkodę lub zgoła jako coś nieprawnego, i byli też Niemcy, 
przyjm ujący z rezerw ą tak  silnie akcentow ane poczucie narodowe, po części 
dlatego, że go w  podobny sposób nie odczuwali, po części zaś z tego powodu, 
że ów głośny patriotyzm  w ydawał im  się niesm aczny” 3.

W ięcej je d n a k  w  czasie tego  k o n g re su  m ów iono  o  śm ie rc i i o b o h a ­
te rs tw ie  n ie liczn y ch , roz liczano  się  z la t  u b ieg ły ch . N ad z ie je  n a  p rzy sz łą  
jed n o ść  n ie m ie c k ic h  d z ia łań  lite ra c k ic h  i sam ej l i te r a tu ry  w y ra ż a n o  n a  
ty le  n ie k o n k re tn ie , że o d nosiło  się  w rażen ie , ja k b y  sam  fa k t  u p a d k u  III 
R zeszy  i  d y k ta tu ry  h itle ro w sk ie j zab ezp ieczy ł tego  ro d z a ju  jedność . 
W  ty m  sa m y m  je d n a k ż e  czasie w  ró ż n y c h  częśc iach  o k u p o w a n y c h  N ie ­
m iec  tw o rz y ły  s ię  za lążk i o d m ie n n y c h  sposobów  k sz ta łto w a n ia  i re a liz o ­
w a n ia  p o lity k i k u ltu ra ln e j .  T rw a ły  ró w n ież  d y sk u sje , o d n a w ia ją c e  s ta re  
p o d z ia ły  i zap o w iad a jące  now e. W  d y sk u s ja c h  ty c h  u trw a la ły  się  ró w n o ­
cześn ie  p o s ta w y  p isa rsk ie , k tó re  d la  w ie lu  d z iś  n a m  w sp ó łczesn y ch  s ta ły  
się  w zo rcam i p o s tę p o w a n ia  w obec  jed n eg o  lu b  d ru g ieg o  p a ń s tw a  n ie m ie c ­
kiego.

3 „Ost und W est” (Berlin), n r 10/1947.

2 .
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N ajb a rd z ie j z n a m ie n n a  b y ła  p o lem ik a  F ra n k a  T h iessa  z T om aszem  
M annem , p rz e b y w a ją cy m  w ciąż  jeszcze n a  em ig rac ji, z k tó re j n a  s ta łe  do 
N iem iec  n ie  m ia ł ju ż  pow rócić . F ra n k  T h iess  u ży ł w ów czas po ra z  p ie rw ­
szy  b odajże  o k re ś le n ia  „ w e w n ę trz n e j e m ig ra c ji” w  s to su n k u  do ty c h  p i­
sarzy , k tó rz y  od  fa szy sto w sk ie j rzeczy w isto śc i N iem iec  o d w ró c ili się, b u ­
d u ją c  sobie  w łasn y , lep szy  i b ezp ieczn ie jszy  św ia t ducha . W p raw d z ie  ju ż  
p rz e d te m  n ie ra z  o k azy w ało  się, że ta k  p o ję ta  w e w n ę trz n a  e m ig ra c ja  je s t 
po  p ro s tu  re z y g n a c ją  z g łosu, z  k ry ty k i  i p ro te s tu  i że ła tw ie j p rz e m ie n ia  
się w  a p ro b a tę  siły , n a w e t b ru ta ln ie  n a rz u c a n e j.

D y sk u sje  trw a ją c e  za raz  po w o jn ie  k o n ty n u o w a n e  są  w łaśc iw ie  do 
d n ia  dzisie jszego , i to  szczegó ln ie  n a  te re n ie  N R F. R zecz zn a m ie n n a , iż 
od rzu ca  się  tu ta j  k ażd ą  z trz e c h  ty p o w y c h  p o staw , w ła śc iw y ch  liczn y m  
p isa rzo m  n ie m ie c k im : „ p a ń s tw o w o tw ó rc z ą ” , k tó rą  w  s to su n k u  do  g lo ry ­
fik o w a n y c h  p rzez  s ieb ie  P ru s  sfo rm u ło w a ł h is to ry k  H e in r ic h  T re itsc h k e  
a w  s to su n k u  d o  III  R zeszy  filozof H e id eg g e r w  sw o je j S e lb s tb e h a u p -  
tu n g sred e  z 1933 r . i n ie  ty lk o  z re sz tą  on , je ś li p rz y p o m n im y  począ tkow e 
fa sc y n a c je  G o ttf r ie d a  B e n n a ; p o s taw ę  w e w n ę trz n e j em ig rac ji, g dyż  m im o 
w oli w zm acn ia  o n a  s ta tu s  quo;  p o s ta w ę  „ z e w n ę trz n e j” a  w ięc  ideow ej 
em ig rac ji, g d y ż  będ ąc  a k ty w n ą  s to su je  o n a  fo rm y  „ n a c isk u  z z e w n ą trz ” , 
co z p u n k tu  w id z e n ia  p sych o lo g ii spo łecznej racze j w zm acn ia  n iż  o słab ia  
so lid arn o ść  p e w n y c h  u g ru p o w a ń  i społeczności.

W sp o m n ian y  k o n g re s  d a lek i b y ł o d  teg o  ro d z a ju  ocen , k tó re  s ta ły  się- 
re z u lta te m  p ra k ty c z n e g o  o b co w an ia  z  n o w y m i p a ń s tw a m i n iem ieck im i, 
a  w łaśc iw ie  g łó w n ie  z N iem ieck ą  R ep u b lik ą  F e d e ra ln ą , g dyż  szczególnie 
ta m  się  n a d  ty m  z a s ta n a w ia n o  i n a d a l s ię  ta k ie  ro z w a ż a n ia  ro zw ija . N ie 
są  o n e  w o ln e  o d  a lu z ji k ie ro w a n y c h  do p isa rz y  z te re n u  NRD , gdyż, jak  
ła tw o  zauw ażyć, w ła śn ie  im  n a jczęśc ie j p rz y p isu je  się  p rz y jm o w a n ie  po ­
d o b n y ch  p o s ta w : a b so lu tn e j w iększości p o s ta w ę  „ p a ń s tw o w o tw ó rc z ą ” , to 
znaczy  — z  naszeg o  p u n k tu  w id zen ia  — a p ro b a tę  so c ja lizm u  i zw iązan y ch  
z n im  k o n se k w e n c ji tw ó rczy ch ; m a łe j k ilk u o so b o w ej g a rs tc e  — p o staw ę  
„ e m ig ra n tó w  w e w n ę trz n y c h ” i ró w n ie  m a łe j g ru p c e  p o s taw ę  „ e m ig ra n ­
tó w  z e w n ę trz n y c h ” . W  ty m  o s ta tn im  je d n a k  w y p a d k u  n ie  m a  w  N RD  
zgodności ocen , g dyż  n ie  ch cąc  ze  w zg lędów  p o lity c z n y c h  u w ażać  N ie ­
m ieck ie j R ep u b lik i D e m o k ra ty czn e j za zag ran icę , a p ro b u je  się  ró w n o ­
cześn ie  s to so w an e  p rzez  je j „ e m ig ra n tó w  z e w n ę trz n y c h ” fo rm y  „n ac isk u  
z z e w n ą trz ” , k tó re  p rz e d  la ty  b y ły  w id o czn e  w  tw órczośc i choćby  U w e 
Jo h n so n a , o s ta tn io  zaś  w  p isa rs tw ie  M a n fre d a  B ie le ra .

K o n g res  P isa rz y  N iem ieck ich  z 1947 r. b y ł p ie rw sz ą  i o s ta tn ią  p ró b ą  
ogó lnon iem ieck iego  sp o tk a n ia  p rz y  w sp ó ln y m  n ie ja k o  sto le  i oczyw iście  
w  sy tu ac ji, k tó rą  o k re ś lił  z ro zu m ia ły  p a to s ; n ie  m ógł on  d o p ro w ad zić  do
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in te g ra c ji  rozb iteg o  ca łkow icie  n iem ieck ieg o  ru c h u  lite rack ieg o . P ó ź n ie j­
sze sp o tk a n ia  m ia ły  c h a ra k te r  sp o ra d y c z n y  i jed n o stk o w y , zaró w n o  w i­
z y ty  p isa rz y  zach o d n io n iem ieck ich  w  B e rlin ie  i W eim arze  ( w  ty m  ró w ­
n ież  G u n th e ra  G rassa , k tó ry  s ta ra ł się  w y k o rz y s ta ć  sw ój p o b y t d la  zasad ­
n icze j d y sk u s ji n a  te m a t sw obód tw órczych ), ja k  i  li te ra tó w  z te re n u  
N R D  z  w ieczo ram i a u to rsk im i w  m ia s ta c h  zach o d n io n iem ieck ich . Do z jed ­
n o czen ia  n iem ieck ieg o  ru c h u  lite rack ieg o  n ie  d o p ro w ad z ił ró w n ież  P E N -  
club , z re sz tą  i  tu ta j  doszło d o  rozb ic ia .

N ie  zm ie n ia ją  tego  fa k tu  sy tu a c je , w  k tó ry c h  p isa rz e  z p aszp o rtem  
i m ie jscem  zam ieszk an ia  w  je d n y m  p a ń s tw ie  n ie m ie c k im  m a n ife s tu ją  
sw ój w sp ó łu d z ia ł w  ży c iu  i k u ltu rz e  d ru g ieg o  p a ń s tw a . T ak  b y ło  z n a g ra ­
d zan y m  w  N R D  L e o n h a rd e m  F ra n k e m , czy z cz łonkam i tzw . P E N -Z e n -  
tru m ,  Jo h a n n e se m  T ra lo w em  i  G u n th e re m  W eisenbonnem . Z  ko le i u czes t­
n ic tw o  w  ż y c iu  k u ltu ra ln y m  d ru g ieg o  p a ń s tw a  czy p rz y jm o w a n ie  o d  n iego  
w y ró ż n ie ń  w ca le  n ie  ozn acza  re z y g n a c ji ze sw ej d o ty ch czaso w ej p o s taw y , 
w y ra ż a ją ce j np . p e łn ą  a p ro b a tę  d la  so c ja lis ty czn e j N RD . U czestn ic tw o  
w  życiu  k u ltu ra ln y m  d ru g ieg o  p a ń s tw a  m oże m ieć  c h a ra k te r  b ie rn y ; 
chodzi w  d an y m  w y p a d k u  o w y d a w a n ie  k siążek , n p . H e in r ic h a  B ólla 
w  N R D  czy A n n y  S e g h e rs  w  N R F.

Jo h a n n e s  B obrow sk i, n ie  re z y g n u ją c  ró w n ież  i z p u b lic y s ty c z n e j a p ro ­
b a ty  socja lizm u, w szy stk ie  sw o je  u tw o ry  w y d a w a ł ró w n o cześn ie  w  obu  
p a ń s tw a c h  n iem ieck ich , in k a su ją c  za ra z em  p o w ażn e  n a g ro d y  lite ra c k ie  
w e  w sz y s tk ic h  k ra ja c h  n iem ieck ieg o  o b sz a ru  językow ego .

B y ło b y  z re sz tą  rzeczą  n a d e r  dz iw ną, g d y b y  w sp ó ln o ta  ję z y k o w a  u n ie ­
m o ż liw ia ła  ta k ie  tra n sm is je  lite ra c k ie . N ależą  o n e  je d n a k  do rzadkości, n ie  
p rz y c z y n ia ją  się  do in te g ra c ji  ru c h u  lite rack ieg o , częściej n a to m ia s t s łu żą  
d a lszem u  u trw a la n iu  p o d z ia łó w  p rzez  p o lity c z n y  c h a ra k te r  d a n e j recep c ji.

N a l i te r a tu rę  p o w sta łą  i p o w s ta ją c ą  w  N R F  m o żn a  spog lądać  z ró żn y ch  
p u n k tó w  w idzen ia .

M ożna, w idząc  w  n ie j liczne  o siąg n ięc ia  a r ty s ty c z n e , ro z p a try w a ć  ją  
w  sze rszy m  zak resie , n ie  p o k ry w a ją c y m  się  z  zasięg iem  ję z y k a  n ie m ie c ­
kiego an i ty m  b a rd z ie j z b azą  o d b io rczą  o g ran iczo n ą  do N iem ieck ie j R e ­
p u b lik i F e d e ra ln e j. W ów czas s tan o w ić  o n a  będz ie  d la  n as  p rz e d m io t tego 
sam ego  ro d z a ju  b ad ań , ja k ie  p ro w a d z im y  n a d  w sp ó łczesn y m i p iśm ie n - 
n ic tw a m i b u rż u a z y jn y m i, z k tó ry c h  in sp ira c ji  i  o s iąg n ięć  n ie  ty lk o  ko ­
rzy s ta , a le  i w y w ie fa  n a  n ie  w ła sn y  n ie m a ły  w p ły w , k o rz y s ta ją c  z d u ży ch  
m ożliw ości p rzek ład o w y ch .

3.
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M ożna n a  n ią  spo jrzeć  ja k o  n a  w y ra z  d z ia ła ń  i p rz e m y śle ń  in te le k tu -  
a ln o -a r ty s ty e z n y c h  w  o d n ie s ie n iu  do k o n k re tn e j rzeczy w isto śc i zach o d ­
n io n iem ieck ie j. W ów czas z a s ta n a w ia ć  n a s  b ęd z ie  n ie  ty lk o  to, co je s t 
w  n ie j p ię k n e  i d o jrza łe  w  sen sie  a r ty s ty c z n y m , a le  i to , co u ja w n iło  się 
w  n ie j jak o  z a m ia r  sp o łeczn o -k ry ty czn y , co w y ro sło  z p o s ta w y  n o n k o n fo r-  
m is ty czn e j s tan o w iąc , poza w a rto śc ia m i lite ra c k im i, ró w n ież  i c z y n n ik  
sp o łeczn o -k o n tro ln y . W ów czas p ro za  p o d  dalsze  tego  ro d z a ju  ro zw ażan ia , 
p o d su n ie  n a m  o d  ra z u  n a z w isk a  i d z ie ła  H e in irc h a  B ólla  czy  G iin th e ra  
G rassa , p o ez ja  zaś n azw isk o  E n zen sb e rg e ra , jak o  n a jb a rd z ie j r e p re z e n ta ­
ty w n eg o  z w o le n n ik a  zaan g ażo w an e j społeczn ie  i p o lity czn ie  tw órczości 
p o e ty ck ie j 4. Z ja w ią  s ię  tak że  in n i, p o św iad cza jący  sw ą tw ó rczo śc ią  a k ­
ces do  obozu  u w a ż a n y c h  d dość  często n ie c ie rp liw y c h  o b se rw a to ró w  w sp ó ł­
czesnej rzeczy w isto śc i n ie m ie c k ie j — b y ć  m oże z M a rtin e m  W alse rem  n a  
czele, ja k  sobie  życzą  je d n i, czy z E rn s te m  Ju n g e re m , co zap ro p o n o w alib y  
in n i. K ry ty k a  te j rzeczy w isto śc i w y ra ż a n a  je s t  b o w iem  za ró w n o  p rzez  
p isa rz y  spo łeczne j lew icy , ja k  i p rzez  n ie k tó ry c h  w y b itn y c h  tw órców
o te n d e n c ja c h  re s ta u ra ty w n y c h . W  ty m  dość ro z leg ły m  n u rc ie  z n a jd ą  
sw o je  m ie jsce  p isa rze  o ró ż n y c h  św ia to p o g ląd ach , a  ta k ż e  zm ieści się tu ta j  
ta k a  osob liw ość  zach o d n io n iem ieck ieg o  ru c h u  lite rack ieg o , ja k ą  je s t  dz ia ­
ła ln o ść  d o rtm u n d z k ie j „ G ru p y  61” z M ax em  von  d e r  G ru n  n a  czele, b ę ­
d ące  ja k  g d y b y  d a le k im  o d p ry sk ie m  b itte rfe ld z k ie g o  p la n e to id u  z  NRD , 
w  rzeczy w isto śc i p o w sta łe j z w ła sn e j zach o d n io n iem ieck ie j p o trz e b y  spo- 
łeczej.

J e ś li  n a  l i te r a tu rę  w  N R F  sp o jrz y m y  o k iem  ideologa, tro p iąceg o  je j 
so ju sze  z re s ta u ra ty w n y m  im p e ria liz m e m  w  k o n k re tn y c h  w a ru n k a c h  h i­
s to ry czn y ch , ja k  to  u czy n ił A rn o  H o c h m u th  w  sw o je j k siążce  L ite ra tu r  u n d  
D e k a d e n z 5, z a w ie ra jąc e j k ry ty k ę  ro zw o ju  lite ra c k ie g o  w  N R F, w ów czas 
s tw ie rd z im y , iż :

a) d ek ad en ck o -ap o lo g e ty czn a  l i te r a tu ra  w  N R F  k o rz y s ta  ze sp rzecz­
no śc i z ach o d zący ch  m ięd zy  je d n o s tk ą  a sp o łeczeństw em , in g e ru ją c  w  n ie , 
k s z ta łtu ją c  je  ze  sw ojego  ideow ego  o raz  p o lity czn eg o  p u n k tu  w id z e n ia ;

b) rozw ój l i te r a tu ry  w  p o w a ż n y m  s to p n iu  za leżn y  je s t  o d  p ra w id e ł 
k a p ita lis ty c z n e j p ro d u k c ji to w aro w e j, to  zn aczy  w  d a n y m  w y p a d k u  o d  in ­
s ty tu c ji  m asow ego  p rz e k a z u ;

c) ta  za leżność  od  w ie lk ieg o  k a p ita łu  s ta n o w i n a jsk u te c z n ie js z ą  p rz e ­
szkodę w  o g ó ln y m  ro z w o ju  sz tu k i i l i te r a tu ry  a n ty im p e ria lis ty c z n e j.

4 G erhard  W o l f ,  Deutsche L yrik  nach 1945. Volk und Wissen Verlag. Berlin
1964.

5 Arno H o c h m u t h ,  Literatur und Dekadenz. K ritik  der literarischen Ent- 
w icklung in  W estdeutschland. Dietz Yerlag. B erlin  1963.
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W ychodząc z założen ia, ta k  ja k  A rn o  H o ch m u th , że  w io d ący  n u r t  
w  ro zw o ju  lite ra c k im  N R F  u s ta n a w ia  w ła śn ie  ap o lo g e ty czn a  l i te r a tu ra  de­
k ad en ck a , m ożna b y  od ra z u  u s ta lić  poszczególne e ta p y  rozw oju , p oczy ­
n a ją c  o d  tzw . m ag icznego  re a liz m u  jak o  p ie rw sze j p ró b y  o ży w ien ia  n u r tu  
d ek ad en ck ieg o  (w ed ług  H o c h m u th a  jego  czo łow ym i p rz e d s ta w ic ie la m i b y li 
H e rm a n n  K asack  i E lisa b e th  L anggasser), od  p ró b  p o w ro tu  do  e s te ty z u -  
jące j i asp o łeczn e j tw órczości w  s ty lu  Vart, a  k o ń cząc  n a  m ilita ry s ty c z n o -  
n a tu ra lis ty c z n y m  w a ria n c ie  ow ego d ek ad en ck ieg o  p iśm ien n ic tw a .

Z p u n k tu  w id zen ia  A rn o  H o ch m u th a , d z ia łacza  i p o lity k a  k u ltu ry  
z NRD , p e rio d y z a c ja  d z ie jó w  p o w o jen n eg o  p iśm ie n n ic tw a  zachoidnionie- 
m ieck iego  m u sia ła b y  za tem , u p ra szcza jąc  n ieco  jego  w y w o d y , w y g ląd ać  
n a s tę p u ją c o : od  k lęsk i I I I  R zeszy  do o d ro d zen ia  k a p i ta łu  m o n o p o lis ty cz ­
nego  w  N R F  w ra z  z n a s tę p n ą  cezurą, p rz y p a d a ją c ą  n a  r. 1955, k ie d y  N ie ­
m ieck a  R ep u b lik a  F e d e ra ln a  w łączo n a  zo sta ła  do p a k tu  N A T O .

R zecz o czyw iśc ie  w  ty m , że n ie  ty lk o  poszczegó lne  e ta p y  ro zw o ju  p o ­
lity czn eg o  w  N R F  m o g ły  m ieć  i w  p e w n y c h  oko licznościach , w  s to su n k u  
do  p e w n y c h  p isa rzy , m ia ły  w p ły w  n a  d z ia ła n ia  tw órcze . G d y  chodzi
o u tw o ry  n u r tu  k o n se rw a ty w n o -n a c jo n a lis ty c z n e g o , a tu ta j  n a le ż ą  p rz e ­
cież w  w iększości d z ie ła  p isa rz y  b ęd ący ch  ap o lo g e tam i p rzeszłości, w o jn y  
lu b  o d w etu , w ięk szy  w p ły w  n a  ich  p o w sta n ie  m ia ła  o d p o w ied n ia  tra d y c ja  
lite ra c k a , k tó ra  ju ż  n ie ra z  w p ęd za ła  l i te r a tu rę  n iem ieck ą  w  ślep y  zau łek  
a  w raz  z n ią  p a tro n u ją c ą  je j m y ś l p o lity czn ą . T ra d y c y jn e  m y ślen ie  u ła t­
w ia ło  ró w n ie ż  i w  p o lity ce  p o k o n y w an ie  e tapów , k tó re  ty lk o  p o zo rn ie  są  
w  życiu  n ie m ie c k im  czym ś z u p e łn ie  n o w y m  ze  w zg lęd u  n a  in n y  c h a ra k te r  
so ju szó w  i  zależności.

C zy je d n a k  rzeczyw iście , ja k  tw ie rd z i A rn o  H o ch m u th , p a n o ra m ę  li te ­
ra c k ą  N R F  w y p e łn ia ją  g łó w n ie  u tw o ry  ap o lo g e ty czn o -d ek ad en ck ie?  J e s t  
to  n ie w ą tp liw ie  p e w n e  uproszczen ie , z ro zu m ia łe  z  p e rsp e k ty w y  ro z w o ju  
lite rack ieg o  w  N RD . N ie b y ła  p rzec ież  p rzez  b lisko  d w ad z ie śc ia  la t  m a rg i­
n e se m  lite ra c k im  tw órczość  w y b itn y c h  p isa rzy , z a liczan y ch  do  lu źn e j, n ie ­
m n ie j w  sze ro k im  s to p n iu  op in io d aw cze j „ G ru p y  47” . W iększość ty c h  
p isa rz y  z ad ecy d o w ała  o n o w y m  w iz e ru n k u  l i te r a tu ry  zach o d n io n iem iec ­
k ie j, co po św iad cza  n ie  ty lk o  sa m  G iin th e r  G rass. S tąd  w y ch o d z iły  in sp i­
ra c je  d la  m łodszych , z k tó ry c h  k ilk u  ju ż  o siąg n ę ło  zasłu żo n y  rozgłos, ja k  
n p . P e te r  H a n d tk e . T u  n a jo b fitsz y c h  po ło w ó w  d o k o n y w a li n a jw ię k s i 
w y d aw cy  zachodn ion iem ieccy , p rz y c z y n ia jąc  s ię  z ko le i do  szerokiego  
sp o p u la ry z o w a n ia  d z ie ł p o w s ta ły c h  w  ty m  k rę g u  p isa rzy .

Ich  p o p u la rn o ść  a  n a d e  w szy stk o  ic h  zaan g ażo w an ie  po lity czn e , choć 
jego  s to p ień  b y ł ró ż n y  u  poszczegó lnych  p isa rzy , z a a n g ażo w an ie  m ające , 
n a jo g ó ln ie j m ów iąc, lew ico w ą podszew kę, w y p o w ia d a ją c e  s ię  k ry ty c z n ie
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lu b  n a w e t a g re sy w n o -o p o zy cy jn ie  p rzec iw k o  p a ń s tw u  k o m p o n o w an em u  
p rzez  ch ad eck ich  p o lity k ó w  i ideo logów  — to w szy stk o  spow odow ało , że 
z te j s tro n y  sy p a ły  się  n a  tw ó rcó w  z k rę g u  „ G ru p y  47” n ie  ty lk o  g rom y, 
lecz i p o sp o lite  w y zw isk a  w  ro d z a ju  „p in c z e rk ó w ” czy „ u ta jo n e j Izby  
P iśm ie n n ic tw a  R zeszy ” (goebbelsow sk i tw ó r  p rz e n ie s io n y  w  fo rm ie  po ­
m ó w ien ia  n a  całą  „ G ru p ę  47”):

To p ra w d a , że „ G ru p a  47” o k a z y w a ła  o s ta tn io  p rz e ja w y  w y raźn eg o  
zm ęczen ia , że n ie  an g ażo w a ła  się  ju ż  zespołow o w  p ro te s ty  i w n ik liw sze  
a n a liz y  spo łeczn o -p o lity czn e , ja k  to czy n iła  w  la ta c h  w cześn ie jszy ch  
w  k ilk u  g ło śn y ch  a lm a n a c h ac h  p u b licy s ty czn y ch , p o m ija ją c  je j o s ta tn i 
g łos w sp ó ln y  zw ró co n y  p rzec iw k o  k o n ce rn o w i p ra so w e m u  S p r in g e ra  
i jeg o  p ra k ty k o m  p o lity czn y m . M ożna je d n a k  sądzić , że o w ą  „ u tr a tę  tc h u ” 
spow o d aw ało  n ie  ty lk o  poczucie  b ezp ieczeń stw a  n a  g ie łdz ie  lite ra c k ie j 
N R F  w ie lu  p isa rzy , k tó rz y  spod  sk rz y d e ł „ G ru p y  47” w y fru n ę li, n ie  ty lk o  
ich  w ięk sza  sam odzie lność  tak że  w  se n s ie  d z ia ła n ia  p o lity czn eg o  — tu ta j  
zn o w u  godzi się  p rz y p o m n ie ć  G iin th e ra  G rassa  z jeg o  zaan g ażo w an iem  
po  s tro n ie  SP D , k tó re j  n o ta  bene  cz łonk iem  n ie  je s t  i p o lity c z n y  k r y ty ­
cyzm  o raz  w iz jo n e rs tw o  sam o tn ie  ju ż  d z ia ła jąceg o  H e in r ic h a  B ó lla  — ale  
w y d a je  się  ró w n ież , iż w y d a rz e n ia  p o lity czn e  w  N R F  w y p rzed z iły  in c ja -  
ty w ę  „ G ru p y  47” , k tó ra  to in ic ja ty w a  z re sz tą  b y ła  zaw sze  d z ie łem  jed n eg o  
ty lk o  cz łow ieka , m ian o w ic ie  p rzy w ó d cy  g ru p y , H an sa  W e rn e ra  R ich te ra .

W  zw iązk u  z ty m  godzi s ię  p rz y p o m n ie ć  k ilk a  s tw ie rd z e ń  z a w a rty c h  
w  o p u b lik o w a n y m  n ie d a w n o  a r ty k u le  H o rs ta  K ru g e ra  n a  ła m a c h  h a m - 
b u rsk ieg o  ty g o d n ik a  „D ie Z e it” 6, zaw sze  życz liw ie  p a tro n u ją c e g o  poczy­
n a n io m  „ G ru p y  47” i p is a rz y  z  je j k ręg u .

H o rs t K ru g e r  n a w ią z u je  do z w y c ię s tw a  n o w ej k o a lic ji rząd zące j w  N R F 
a w ięc  do z m ia n y  w a r ty  w  B onn . D aw n ie j, p o w iad a , g d y  B oli lu b  W alse r 
w y p o w iad a li słow o „ B o n n ” , b rzm ia ło  to  ja k  d źw ięk  B ig  B en a :  m roczno , 
n iesam o w ic ie , g roźn ie , ja k  o sk a rż e n ie  — i o to  n a ra z  n ie  m a  ju ż  tego  B onn, 
n ie  m a  go ju ż  tak iego , ja k im  b y ło  d aw n ie j. M n ie jsza  o to, czy o p ty m izm  
H o rs ta  K ru g e ra  je s t  u zasad n io n y , to  o s ta te c z n ie  w y k a ż e  p rzyszłość, fa k ­
te m  je s t, iż p isa rz e  n a s ta w ie n i n a  w a lk ę  z  ta m ty m  B onn, in k a su ją c y m  
tak że  w  w y n ik u  ich  zaan g ażo w an ia  p o ra ż k i lu b  h a n ie b n e  k lęsk i, że p rz y ­
p o m n im y  ty lk o  u p a d e k  G e rs te n m a ie ra  i. o d e jśc ie  E rh a rd a , zm u szen i są 
o k reślić  sw ój n o w y  s to su n e k  do  zw ierzch n o ści. O dnosi s ię  te n  p o s tu la t 
n ie  ty lk o  do p isa rzy , a le  i do szerok iego  f ro n tu  zaan g ażo w an y ch  w  ich 
po lem ice  in te le k tu a lis tó w .

6 Horst K r u g e r ,  Bonn hat einen neuen Klang. Die literarische Opposition 
und der M achtwechsel. „Die Zeit” (Hamburg) n r  46, z 16 XI 1969.
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A  w ięc  H o rs t K ru g e r :  ,
„Pew nym  jest, że zadanie krytyki pozostaje nadal aktualne, ale że krytyka ta 
będzie dla nas nieskończenie cięższa i bardziej skomplikowana. P rzem inął już 
czas wyraźnych frontów  i opozycji: moralność przeciwko w ładzy; koniec epoki 
powojennej. Polityka nie jest już taka prosta. Nie będzie już róż dla Beaty 
K lassfeld; niejedno trzeba będzie odłożyć do akt. N iejedna książka o państw ie 
CDU w ciągu owej nocy wyborczej zestarzała się, n iejedna antologia, która 
zgromadziła słowa K iesingera lub Barzela, wygląda jak  powiędły bukiet. Giiil- 
the r Grasis chyba tym  razem  nie opublikuje swoich przemówień przedw ybor­
czych. Zwycięzca post factum  nie potrzebuje tego rodzaju aklam acji. Pytam  
siebie również, czy przez ow ą zm ianę nie zestarzały się przypadkiem  powieści 
H einricha Bólla — czy nie odzw ierciedlają one specyficznych konstelacji ery 
A denauera, będącej już napraw dę historią? A czy powieści Wolfganga Koeppena 
również nie u traciły  kontaktu  ,z czasem? I czy W alser albo E rnst Schnabel 
będą mogli nadal tak  samo pienić się przeciwko Bonn? Trochę, myślę, będą 
musieli odczekać, posłuchać, popatrzeć, co się dziać będzie. Gdyby jednak  m ia­
ło dojść do naturalnej śmierci starczej .Grupy 47’, która często już um ierała, 
by zm artwychwstać, powiedziałbym co następuje: teraz w łaśnie w czasie socjal- 
dem okratyczno-liberalnej koalicji, nadeszła ta  pełna ukojenia chwila. W owej 
nocy wyborczej ,G rupa 47’ zasnęła na wieki w całkowitej harm onii”.

C zy to  je d n a k  znaczy , że p isa rze  ń o n k o n fo rm is ty c z n i m a ją  z rezy g n o ­
w ać z k ry ty k i n o w e j zw ie rzch n o śc i?  N ie a k tu a ln a  ju ż  je s t, p o w iad a  K ru ­
ger, d y sk re d y ta c ja  i d e n u n c ja c ja  zw ierzchności, ale, ja k  g d y b y  o b aw ia jąc  
się  ro li p iew ców  „ p ań s tw o w o tw ó rczy ćh ” d la  s ie ro t po „ G ru p ie  47” do­
daje , że n ik t  z rząd zący ch  tego  o d  n ic h  n ie  w y m ag a , chociaż „ n ig d y  n a ­
sze p o łożen ie  n ie  by ło  b a rd z ie j p o w ażn e” .

R ów nież  i te  w y z n a n ia  n a le ż y  d o p isać  do  ży c io ry su  l i te ra tu ry , tw o ­
rzo n e j i o rg an izo w an e j w  N R F.

L ite ra tu ra  zach o d n io n iem ieck a  n ie  p o siad a  jed n o liteg o  m odelu . T w ó rcy  
je j czerp ią  n a tc h n ie n ie  i in sp ira c je  z ró ż n y c h  w y b itn y c h  o siąg n ięć  w sp ó ł­
czesnego p iśm ie n n ic tw a , co u ła tw ia  im  o ży w io n y  ru c h  k s iążk i w  ich  k r a ­
ju . J e ś li o d w o łu ją  się  do jak ich ś  w zorców , p rz y z n a ją c  się  do tego  p u b licz ­
n ie , w ów czas rzad k o  p o ja w ia ją  się  w zorce  n iem ieck ie , częściej za to  a m e­
ry k a ń sk ie , f ran cu sk ie , ang ie lsk ie . B y ło b y  je d n a k  b łę d e m  sądzić, że b ra k  
je s t  w  N R F  p isa rzy , k tó rz y  p rz e tw a rz a ją  w  sw y ch  w a rsz ta ta c h  lite ra c k ic h  
d o św iad czen ia  a r ty s ty c z n e  p iśm ie n n ic tw a  n iem ieck ieg o  i to  n ie  ty lk o  k la ­
sycznego. Z w łaszcza  pow ieść  z ach o d n io n iem ieck a  k o n ta k t te n  u s ta n a w ia  
u staw iczn ie , p o czy n a jąc  od  H an sa  E ric h a  N o ssack a  a  kań cząc  n a  o w ie le  
m ło d szy m  S ieg fried z ie  L enzu . W  rzeczy w isto śc i i tu ta j  je d n a k  n ie  b ra k  
e k sp e ry m e n to w a n ia  s ty lis ty czn eg o  i  językow ego , szczególn ie  u  p isa rzy

4.
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m łodszych , k tó ry c h  p o w o ły w an ie  się  n a  czcigodnych  p a tro n ó w  z a s ia d a ją ­
cych  od  d aw n a  ju ż  n a  O lim p ie  je s t  n ie je d n o k ro tn ie  zab ieg iem  ta k ty c z ­
nym . W  p ro z ie  zach o d n io n iem ieck ie j, g łó w n ie  je d n a k  w  poezji, w idoczne 
są  w szy stk ie  w spó łczesn e  n u r ty  a r ty s ty c z n e  p rz e p ły w a ją ce  p rzez  l i te ra tu rę  
św ia to w ą. Ś w iadom y, oczyw iśc ie  p o lity czn ie  im p re g n o w a n y  z a m ia r  k o n ­
ty n u o w a n ia  n a ro d o w y c h  w ą tk ó w  w ra z  z ich  p ro g ra m e m  a rty s ty c z n y m  do­
strzec  m o żn a  je d y n ie  u  p isa rz y  b ęd ący ch  p o g robow cam i tzw . H e im a tlite -  
ra tu r , n o b ilito w a n e j p o n ad  m ia rę  w  I II  R zeszy, gdzie  z je j dośw iadczeń  
po części z rodz ił się  p ro g ra m  B lu t-u n d -B o d e n -L ite r a tu r . W  ty m  w spó łcze­
śn ie  ro z w ija ją c y m  się  n u rc ie  zn a leź li się, co je s t  rzeczą  zu p e łn ie  z ro zu ­
m iałą , p ra w ie  w szyscy  p rz e d s ta w ic ie le  p iśm ie n n ic tw a  p o w sta jąceg o  w  k rę ­
g ach  p rze s ied leń czy ch .

P o d o b n ie  ja k  N iem cy  ja k o  ca ły  n a ró d  są  w  p o sz u k iw a n iu  p ew n eg o  
p u n k tu  ce n tra ln e g o , z k tó re g o  m ożna b y  o d d z ia ływ ać  ró w n ie ż  n a  k u l tu rę
— n ie  w y łączn ie  je n o  w  sen sie  o rg a n iz a c y jn o -a d m in is tra c y jn y m , lecz ró w ­
n ież  p rzez  p ro m ie n io w a n ie  sk u p ia ją c y c h  się  w  o w y m  c e n tru m  dz ia łań  
i o siągn ięć  — od czasu  do czasu  n a  kon ieczność  ta k ą  w sk a z u ją  ta k ż e  o r ­
g a n iz a to rz y  życia  lite rack ieg o  w  N R F. B la sk u  d a w n y c h  m e tro p o lii l i te ­
ra c k ic h  n ie  je s t  je d n a k  w  s ta n ie  zas tąp ić  a n i B e rlin  zachodni, a n i M ona­
ch ium , a n i H a m b u rg , chociaż, ja k  to  p o d a je  K iirsch n ers  D eu tsch er  L ite -  
ra tu r-K a le n d e r , w  m ia s ta c h  ty c h  m ieszk a  n a jw ię c e j l i te ra tó w  zach o d n io - 
n iem ieo k ich . N a jn o w sza  p ró b a  z jed n o czen ia  re g io n a ln y c h  o rg a n iz a c ji l i te ­
rack ich , z a jm u ją c y c h  się, ja k  do tąd , g łó w n ie  sp ra w a m i zaw odow ym i, z re ­
sz tą  bez w iększego  n a  ogó ł sk u tk u , w y m y k a  się  jeszcze  spod n asze j oceny , 
chociaż m o żn a  pow iedz ieć , że p ró b  ty c h  ju ż  b y ło  w ięcej i w szy stk ie  b y ły  
n ie  u d an e . W iększą  ro lę  w  ty m  z a k re s ie  sp e łn ić  m ogą, i w  s to su n k u  do  
w iększości w y b itn ie jsz y c h  p isa rz y  sp e łn ia ją , w y d aw cy  w ra z  z ich  szeroko  
ro z b u d o w a n y m  a p a ra te m  p ra w n y m , re k la m o w y m  i a d m in is tra c y jn y m .

W  sy tu a c ji  d ezo rg an izac ji ru c h u  lite rack ieg o , k ie d y  trz e b a  się  o d w o ­
ły w ać  do ła sk i fu n d a to ró w  i m ecenasów , z czego k o rz y s ta  ró w n ież  „ G ru ­
p a  47” , n ie  m a  ró w n ież  szans n a  s tw o rz e n ie  w iodącego  p ism a  lite rack ieg o , 
ja k im  np . w  R ep u b lice  W e im arsk ie j b y ła  „D ie  li te ra r is c h e  W e lt” . P o w s ta ­
n ie  tak ieg o  c e n tru m  m u sia ło b y  w y n ik a ć  ró w n ież  z o k reślo n eg o  w y ra ź n ie  
z a m ia ru  ideow ego, n a  co n ie  p o zw ala  sy tu a c ja  w  zach o d n io n iem ieck im  ży ­
ciu lite ra c k im .

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do N R F  — w  N iem ieck ie j R ep u b lice  D em o k ra ty cz ­
n e j od  p ie rw sz y c h  ty g o d n i po  k lęsce  I II  R zeszy  zaczęto  się  tro szczyć
o w łaśc iw ą o rg a n iz a c ję  ży c ia  lite rack ieg o . Ś w iad czy ły  o ty m  w y p o w ied z i 
p o lity k ó w , w  g ro n ie  k tó ry c h  n ie  b ra k  by ło  p isa rz y  z  J o h a n n e se m  R. B e- 
ch e rem  n a  czele. D ow odziła  tego  dzia ła ln o ść  ta k ie j m asow ej o rg an izac ji,
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ja k ą  z a ra z  po k lęsce s ta ł się  K ulturbund, n ie  n a  d a rm o  u tw o rzo n y , o czym  
m ó w iła  jego  p e łn a  n azw a , d la  d em o k ra ty czn eg o  o d n o w ien ia  N iem iec. P o ­
w o łan ie  do ży c ia  Schriftstellerverbandu  z jego  o d d z ia łam i te re n o w y m i, 
w  p ra c y  sw ej o p ie ra ją c e j s ię  n a  zasad ach  o rg a n iz a c y jn y c h  Z w iązk u  P i ­
sa rzy  R adzieck ich , a le  posiad a jąceg o  w ła sn ą  tra d y c ję , n a w ią z u ją c ą  do p o ­
w sta łeg o  w  1928 r. zw iązk u  id eo w o -tw ó rczeg o  pod  n a z w ą  Bund Proletar 
risch R evolutionarer Schriftsteller, to  o d ro d zen ie  się o rg a n iz a c ji l i te ra c ­
k ie j o  c h a ra k te rz e  je d n o lito fro n to w y m , k o rz y s ta ją c e j z  pom ocy  p a r t i i  
i p a ń s tw a  — pozw oliło  po ra z  p ie rw sz y  w  p a ń s tw ie  n ie m ie c k im  n a  śc iś le j­
sze po w iązan ie  p ra c y  tw ó rcze j z  z a d a n ia m i ca łego  sp o łeczeń stw a . Zaś 
z a d a n ia  te  od  p o czą tk u  m ia ły  d la  n a ro d u  n iem ieck ieg o  h is to ry c z n e  z n a ­
czenie . B udow a p a ń s tw a  ro b o tn iczo -ch ło p sk ieg o  z  p ro g ra m e m  so c ja li­
s ty czn e j p rze b u d o w y  całego życia, łączn ie  ze  św iad o m o śc ią  społeczną, w y ­
m a g a ła  pom ocy  p isa rzy . W  ów czesnej rad z ieck ie j s tre f ie  o k u p a c y jn e j, 
a  p o tem  w  N iem ieck ie j R ep u b lice  D e m o k ra ty czn e j, sk u p iła  s ię  w iększość 
n iem ieck ich  p isa rz y  lew icow ych , p o czy n a jąc  o d  ta k ic h , ja k  W illi B rede l, 
H an s  L o rb ee r czy H an s M arch w itza , k tó rz y  w  sw ej tw órczości n a jw c z e ­
śn ie j d aw a li dow ody  p rz y w ią z a n ia  do rew o lu cy jn eg o  p ro le ta r ia tu , z j a ­
k iego  się  w yw odzili, a  kończąc n a  w ie lk ich  k la sy k a c h  w spó łczesnych , ja k  
B e r to lt  B rech t, A rn o ld  Z w eig , czy  A n n a  S eg h ers , k tó ry c h  ro d o w ó d  id e ­
o w y  zw ią z a n y  b y ł z re w o lu c y jn ą  lew icą . B y łb y  się  w  ty m  g ro n ie  zn a laz ł 
ró w n ież  H e n ry k  M ann , g d y b y  n ie  śm ie rć  tu ż  p rz e d  p o w ro te m  z em ig rac ji.

O d p o czą tk u , zd a jąc  sob ie  sp ra w ę  z tego, że p la tfo rm a  p ro le ta r ia ck o -c e -  
w o lu c y jn a  m oże się  okazać  zb y t w ąsk a  d la  tw o rz e n ia  l i te r a tu r y  n a ro d o ­
w e j, zn a jd o w an o  s ię  tu ta j  w  p o sz u k iw a n iu  h u m a n is ty c z n y c h  tr a d y c ji  l i ­
te r a tu ry  n ie m ie c k ie j ; n ie s tru d z o n y  o rg a n iz a to r  życia  k u ltu ra ln e g o , J o h a n ­
n es  R. B echer, p ó źn ie jszy  m in is te r  k u l tu ry  w  rząd z ie  N RD , zaw ęd ro w ał 
n a w e t do do lnośląsk iego  Ja g n ią tk o w a , b y  w  szereg  w ie lk ich  a n te n a tó w  
w łączyć sędziw ego  G e rh a r ta  H a u p tm a n n a . R ó w n ież  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  
N iem iec  zach o d n ich  w y d a w n ic tw a  B e rlin a  d em o k ra ty czn eg o  rozpoczęły  
sw o ją  p ro d u k c ję  od  k la sy k ó w  i p isa rz y  re w o lu c y jn y c h . J e ś li  o k lasy k ó w  
chodzi, w  w ie lu  w y p a d k a c h  b y ły  to  odk ry c ia , n ie  ty le  tek s to w e , ile  in ­
te rp re ta c y jn e , co ok aza ło  s ię  d la  w szy stk ich  N iem ców  cen n e  i k o n ieczn e  
po n a d u ż y c ia ch  in te rp re ta c y jn y c h  z m in io n y c h  la t. P o w o d zen ie  zaś tak ich  
dzieł, p o w sta ły c h  i w y d a n y c h  n a  em ig rac ji, ja k  S iódm y k rzyż  A n n y  
S eg h ers , u m ożliw ia ło  sp o łeczeń stw u  n a w ią z a n ie  k o n ta k tu  z n o w y m i, r e ­
w o lu c y jn y m i tre śc iam i, pozw oliło  p rz e d e  w szy stk im  m łodz ieży  n a  ideow ą 
i l i te ra c k ą  re e d u k a c ję .

S iła  tego  o d d z ia ły w an ia , w id z ia n a  z p e rsp e k ty w y  d w u d z ie s tu  la t  is tn ie ­
n ia  N RD , zn ak o m ic ie  św iad czy  o a u to ry te c ie  l i te r a tu ry  w  ty m  p a ń s tw ie
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i w  ty m  spo łeczeństw ie . L ite ra tu ra  z re sz tą  p rz e s ta ła  b y ć  e s te ty c z n ą  ig ra sz ­
k ą  w y b ra n y c h , s ta ła  się  w  p e łn y m  tego  słow a z n a c z en iu  fu n k c ją  w y c h o ­
w a n ia  i św iadom ości spo łecznej. M iała  o n a  o d tą d  m ieć  n ie  ty lk o  c h a ra k te r  
b ie rn y . D w ie  do ty ch czaso w e k o n fe re n c je  b it te r fe ld z k ie  o tw o rz y ły  do n ie j 
d rogę , ta k  z w a n y m  p iszący m  ro b o tn ik o m , co w  k ilk u n a s tu  w y p ad k ach  
o kazało  się zy sk iem  d la  sam ej l i te ra tu ry . N aw iązy w an o  w  te n  sposób  n ie  
ty lk o  do p ra k ty k i  z la t  w a lk  re w o lu c y jn y c h  w  R ep u b lice  W e im arsk ie j, 
g dyż  ta k im i „p iszący m i ro b o tn ik a m i” b y li p rzec ież  W illy  B re d e l i H ans 
M a rc h w itz a  a  tak że  T heo  H a ry c h  i w ie lu  in n y ch . N aw iązy w an o  ró w n ież  
do p ro g ra m u  ideow ego, k tó ry  jeszcze  p rz e d  p o w stan iem  N iem ieck ie j R e­
p u b lik i D e m o k ra ty czn e j w  o d n ie s ie n iu  do całej k u l tu ry  fo rm u ło w a ł O tto  
G ro te w o h l w  p ro g ra m o w y m  p rz e m ó w ie n iu  n a  I Z jeźdz ie  K u ltu ry  SE D : 
„ T a k  z a te m  w  tw órczości n a sz y c h  a r ty s tó w  coraz b a rd z ie j tre śc ią  ich  diziel 
będziie p o ez ją  p ra c y ” . Jeszcze  w  ty m  sam y m  roku , podczas in a u g u ra c ji 
ty g o d n ia  k u l tu r y  w  E rfu rc ie  te n  sam  p o lity k , zap o w iad a jąc  zesp o len ie  
n a ro d u  z k u l tu rą  i k u l tu ry  cz n a ro d e m , m ów ił, iż

„kultura wyjdzie ze swego kryzysowego stanu, gdy gospodarka stanie się p raw ­
dziwą gospodarką narodow ą (V olksw irtschaft), to znaczy należącą do ludu i je ­
m u służącą, ponieważ w ten sposób stworzone zostaną podstawy dla rozwoju 
praw dziw ej ku ltu ry  narodow ej” 7.

C y tu je m y  tu ta j  G ro tew o h la , p o lity k a , a le  ró w n ież  d o b rze  m o żn a  b y  
zacy to w ać  n ie je d n o  p ro g ram o w e  sfo rm u ło w a n ie  B ech e ra  czy in n eg o  p i­
sa rza . C echą w sp ó ln ą  ty c h  s tw ie rd z e ń  p ro g ra m o w y c h  — z re sz tą  aż  po dzi­
s ie jsz e  czasy  — b y ł szacu n ek  d la  p ra w d z iw ie  h u m a n is ty c z n y c h  tr a d y c ji
i szczery  o p ty m iz m  w obec  p rzyszłośc i, co pozw ala ło  n a  patos, n ie  tak i 
je d n a k  n ie k o n k re tn y , ja k i z a p re z en to w a ł n a m  b e r liń sk i k o n g re s  p isa rzy  
z 1947 r., lecz w y n ik a ją c y  z o k re ś lo n y c h  p ro g ra m o w y c h  za łożeń , o sn u ty  
w okół o k re ś lo n y c h  fa k tó w  k u ltu ro w y c h  i po jęć. C y tu je m y  p o lity k a  — 
tak że  d la  p rz e c iw s ta w ien ia  go w  ty m  w zg lędz ie  n ie w ą tp liw ie  w y b itn y m  
p o lity k o m  zach o d n io n iem ieck im , ja k im  b y ł n p . A d e n a u e r , k tó rz y  je d n a k , 
z a b ie ra ją c  g łos w  sp ra w a c h  k u l tu ry  i l i te ra tu ry , a lbo  p re z e n to w a li o so b li­
w y  k o n fo rm iz m  w obec całej t r a d y c ji  k u ltu ro w e j, ja k  g d y b y  u g in a ją c  się 
pod  je j c iężarem , a lbo  — co s ię  ju ż  zd a rzy ło  u  sc h y łk u  e ry  a d e n a u e ro w - 
sk ie j — w y ż y w a li się  w  k a rc z e m n y ch  p o lem ik ach  z p isa rz a m i i  a r ty s ta m i.

K o n sek w en c je  p ro g ra m u  lite ra c k ie g o  w  N R D  w id o czn e  są  w  dzie łach  
tu ta j  p o w sta ły ch . R zadko  k tó re  p a ń s tw o  b u d u ją c e  so c ja lizm  p o siad a  l i te ­
r a tu r ę  ta k  śc iśle  p o w iązan ą  z  e ta p a m i ro zw o jo w y m i p a ń s tw a  i spo łeczeń -

7 Otto G r o t e w o h l ,  Deutsche K ulturpolitik. Reden von . . .  Verlag der Kunst. 
Dresden 1952.
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stw a . J e s t  to  n ie w ą tp liw ie  ró w n ież  re z u lta te m  dobrze  zo rg an izo w an ej — 
w  sensie  dosłow nym , to  znaczy  p ra k ty c z n y m  — w ięz i l i te ra tó w  z zak ła ­
d am i p ro d u k c y jn y m i. Ó w  te m a t  p racy , ta k  o b fic ie  lite ra c k o  ilu s tro w a n y , 
n ie w o ln y  z razu  od p ry m ity w iz m u  i o b c iążeń  d o g m a ty czn y ch  (B rig itte  
R e im an n , A nkunft im  A lltag, E rik  N eu tsch , B itterfelder Geschichten), 
s ta n o w i za ra z em  k ro n ik a rsk o - li te ra c k i zap is  p rz e b u d o w y  so c ja lis ty czn e j 
N RD , p rze b u d o w y  św iadom ości lu d zk ie j, je s t  tak że  a r ty s ty c z n ie  u k sz ta ł­
to w a n ą  k ro n ik ą  p a tr io ty z m u  sp o łeczeń stw a  N RD , jego  p o w s ta w a n ia  i  o d ­
d z ia ły w an ia  w  co d z ien n e j p racy . S zczegó ln ie  w  d z ie łach  p o w sta ły c h  w  
o s ta tn ic h  la ta c h  do jrza ło ść  tak ieg o  w id z e n ia  o d n a jd u je  ró w n ież  now e, 
a tr a k c y jn e  fo rm y  b e le try s ty c z n e , n ie w o ln e  od e k s p e ry m e n ta to rs tw a  a r ­
ty sty czn eg o , od  w n ik liw e j i p rz e k o n y w a ją ce j in tro sp e k c ji p sycho log icznej 
(E rw in  S tr i t tm a tte r ,  Olle Bienkopp, E rik  N eu tsch , Spur der Steine, H e r­
m a n n  K an t, Aula, E d u a rd  K le in , A lchim isten, A lfre d  W ellm , Pause fiir 
Wanzka). N ie re z y g n u je  się  ró w n ież  z k o n ty n u o w a n ia  tego  n u r tu ,  k tó ry  
u ja w n ił się  w  tw órczości B red la  i  M a rch w itzy  czy p ie rw szy ch , jak że  n ie ­
d o sk o n a ły ch  jeszcze „ b itte rfe ld c z y k ó w ” (M artin  V ie rte l, Sankt Urban). 
Je ś li w ła śn ie  w  w y p a d k u  pow ieści Sankt Urban m im o w o li k o ja rz y m y  ją  
sobie z tra d y c y jn y m  m o d e lem  tzw . H eim atrom an  — sk o ja rz e n ie  to  d o ty ­
czyć m oże je d y n ie  ś ro d k ó w  fo rm a ln y c h , w  is to c ie  w y p e łn ia ją c e  pow ieść  
k o n flik ty  k laso w e n a  p rze ło m ie  n a ro d z in  NRD , o d d a la ją  ją  ca łk o w ic ie  od 
tam teg o  ro d z a ju  lite rack ieg o .

D o dajm y , że szczególne o s iąg n ięc ia  p o s iad a  p o ez ja  N iem ieck ie j R e p u ­
b lik i D em o k ra ty czn e j. D ość d o b rze  z n a n a  w  P o lsce  n ie  w y m a g a  b liższej 
p re z e n ta c ji, co w obec ro zm aito śc i w a rsz ta tó w  p o e ty ck ich  o d  k la sy c y z u ją -  
cego B ech e ra  p o  ta k ic h  e k sp e ry m e n ta to ró w , u fa ją c y c h  n o w o czesn e j w y ­
o b ra ź n i p o e ty ck ie j, ja k  G u n te r  K u n e r t  czy G tin th e r  D eicke, b y ło b y  n a d e r  
t ru d n e  do w y k o n a n ia  w  ra m a c h  k ró tk ie g o  re fe ra to w eg o  p rzeg ląd u . R ów ­
n ież  p o ez ja  sz ła  tro p e m  p rz e m ia n  i p rz e o b ra że ń  społeczności i p ań s tw a . 
R o m an ty czn y m  p a to se m  w y p e łn ił ją  J o h a n n e s  R. B echer, poczucie  św ia ­
dom ości h is to ry c z n e j o d tw a rz a ł w  n ie j S te p h a n  H e rm lin  (M ansfelder Ora.* 
torium), k ry ty k ę  n iem ieck ie j „ m is ji w sc h o d n ie j” n a js iln ie j  w y ra z ił 
Jo h a n n e s  B ob ro w sk i w  w ie rszach  p e łn y c h  filozo ficznej zadum y, a g ita c y j­
n e  ry tm y  zab ezp iecza ł w  n ie j K u b a  (K urt Barbel) w ra z  z  in n y m i, m ło d szy ­
m i o d  sieb ie , w y ch o w a n k a m i n o w e j społeczności.

D la B e rto łta  B re c h ta  b y ła  l i te r a tu r a  so c ja lis ty czn a  ta k ą  l i te ra tu rą , 
k tó ra  „ u tw ie rd z a ła  się  z p u n k tu  w id z e n ia  p ro le ta r ia tu , k la sy  m a ją c e j n a  
p o d o ręd z iu  n a jsz e rsz e  ro zw iązan ia  d la  ro zw o ju  n a ro d u ” . P ro le ta r ia t  w ięc  
n ie m ie c k i a  w  w ięk szy m  jeszcze  s to p n iu  ro b o tn ik  ja k o  tw ó rczy  ep ick i e le ­
m e n t są  g łó w n y m i b o h a te ra m i l i te r a tu ry  p o w sta ją c e j w  N R D . E b e rh a rd

4 Przegląd Zachodni 5 - 6/1970
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R ó h n e r o m a w ia ją c  w  sw o je j k siążce  A r b e ite r  in  d er  G e g e n w a rts lite ra tu r  8 
lite ra c k ie  p o stac ie  ro b o tn ik ó w  m a  p raw o  stw ie rd z ić , że w  p rzec iw ień stw ie  
do l i te r a tu ry  zach o d n io n iem ieck ie j, gdzie  ro b o tn ik  p o ja w ia  się  rzad k o  i je ­
d y n ie  n a  m a rg in e s ie  w y d a rz e ń , po ra z  p ie rw sz y  w szed ł o n  do l i te ra tu ry  
p ię k n e j jak o  b u d o w n iczy  p a ń s tw a , jak o  b o h a te r  k o n s tru k ty w n y .

R o h n e r  z am y k a jąc  sw e in te re s u ją c e  ro zw ażan ia  s tw ie rd za , ró w n o cze­
śn ie  n a w ią z u ją c  do n ie ła tw y c h  ocen  dw óch  l i te r a tu r  n iem ieck ich , n ie ła t­
w ych , gdyż d o ty czący ch  dw óch  o b sza ró w  św iadom ości, sp ię ty c h  je d y n ie  
có raz  b a rd z ie j k ru c h ą  k la m rą  w spó ln eg o  ję z y k a :

„W zachodnioniem ieckiej publicystyce mnożą się próby zacierania jakościo­
wej różnicy między lite ra tu rą  NRD i NRF. Równocześnie bagatelizuje się proces 
dyferencjacji w ew n ątrz ' zachodnioniem ieckiej literatury . Obu tym  zam ierze­
niom przyświeca jednakow y zamiar, aby na polu literatu ry  dokonać tego sa­
mego, do czego zm ierza doktryna H allsteina w  dziedzinie wielkiej polityki. 
Nasze rozw ażania w skazują jednak, że istn ieją jakościowe różnice pomiędzy 
piśm iennictw am i obu państw , które w yrażają się nie tylko w treściach ideo­
wych, w socjalistycznej tendencji naszej literatury , lecz również określają one 
całą artystyczną struk tu rę  utw orów  szczególnie zaś koncepcję bohatera epic­
kiego i w ynikającą z niej konfigurację”.

Z ty c h  pow odów , w  p o czu c iu  ca łk o w ite j n ie m a l od ręb n o śc i, z rodziło  
się  p o jęc ie  l i te r a tu ry  so c ja lis ty czn e j ja k o  n ie m ie c k ie j l i te r a tu ry  n a ro d o ­
w ej. J e s t  w  ty m  św iadom ość s tw o rzo n y ch  w arto śc i, a le  i dość śm ia łe  w y ­
z w an ie  rzu co n e  li te ra tu rz e  zach o d n io n iem ieck ie j. S iła  teg o  w y zw an ia  je s t 
n a d e  w szy stk o  s iłą  p rz e k o n a ń  ideow ych . A le  l i te r a tu ra  b y w a  tak że  m e ­
ch an izm em  b a rd z ie j sk o m p lik o w an y m .

W  l i te ra tu rz e  i ż y c iu  l i te ra c k im  n a jm o c n ie j u w id o czn iły  się  k o n sek ­
w en c je  p o d z ia łu  N iem iec. R zecz z n a m ie n n a , iż o b ja w y  te  są  p ra w ie  n ie  
d o strzeg a ln e  w  te a trz e . To zn aczy : n ie  m a  w y m ia n y  p rz e d s ta w ie ń , re ż y ­
se ró w  i ak to ró w , te a try  n ie  o d w ied za ją  się  w za jem n ie , n ie  licząc sp o ra ­
d y czn y ch  w y p ad k ó w , co d o ty czy  n ie k tó ry c h  te a tró w  p ro w in c jo n a ln y ch . 
A  je d n a k  is tn ie je  p e w n a  w ięź  — p rz e d e  w sz y s tk im  p o p rzez  d ra m a tu rg ię  
B rech ta , co m a  zn aczen ie  daleko  szersze, tak że  id eo w o -p o lity czn e , gdyż 
B re c h t n a  scen ach  N R D  p o d z iw ian y  jak o  d ra m a tu rg  i  c e n io n y  jak o  k la ­
sy k , d la  zach o d n io n iem ieck ie j p u b liczn o śc i w ciąż  je s t  ty m , k tó ry  w  k o n ­
k re tn y c h  w a ru n k a c h  sp o łeczn y ch  p ro w o k u je  do  m y ślen ia , n a rz u c a  n a ta r ­
czy w e  p y ta n ia , p rz y p o m in a  p o d staw o w e  zasa d y  w a lk i k la so w ej, d a je  p e w ­
n ą  su m ę  w ied zy  o w sp ó łczesn y m  sp o łeczeń stw ie  k a p ita lis ty c z n y m  i o  jego

8 Eberhard  R ó h n e r ,  A rbeiter in  der Gegenwartsliteratur. Dietz Verlag. Ber­
lin 1967.
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sp rzecznościach . M ark sizm  re p re z e n to w a n y  p rzez  B re c h ta  n a  scen ie  b u ­
dzi szacunek , w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do m ark s iz m u  n ie k tó ry c h  m łodych  
zw łaszcza p rz e d s ta w ic ie li op o zy c ji p o z a p a rla m e n ta rn e j, k tó ry  b u d z i n ie ­
pokój.

B y ły  co p ra w d a  p o w ażn e  p ró b y  zam ach u  n a  B re c h ta  w  te a tra c h  za­
ch o d n io n iem ieck ich , w  r. 1953 i 1960, p ró b y  gorąco  p o p ie ra n e  p rzez  z jed - 
ńoczoną reak c ję , o kazało  się  jed n ak , że bez B re c h ta  n ie  m o żn a  się  obejść . 
B re c h t jak o  a g ita to r  je s t  p o trz e b n y , choćby  d la teg o  także, że  s ta je  się  
c e n n ą  in sp ira c ją  d la  z ach o d n io n iem ieck ich  d ra m a tu rg ó w , k tó rz y  z a in te ­
re so w an i są  w  tw o rz e n iu  te a tru  po litycznego . K o n ta k t l i te r a tu r y  z czy te l­
n ik ie m  je s t  an o n im o w y , podczas g d y  k o n ta k t te a tru  z w id zem  s tan o w i 
b ezp o śred n ią  k o n fro n ta c ję , tak że  ideow ą. T o też  in sp ira c ja  B re c h ta  sięga 
w  te  w szy s tk ie  k ręg i, n ie  zw iązan e  n a w e t z d z ia ła ln o śc ią  k u ltu ra ln ą , b a r ­
dziej o d d a n e  b ieżące j p o lity ce , k tó re  u w a ż a ją  się  za  lew icow e.

T e a tr  w  N R F  s ta ł  się  zak ład em  u m o ra ln ia ją c y m  d la  ro z ry w k i m iesz ­
k ań có w  — p o w iad a  n ieco  iro n iczn ie  C h ris tia n  F e r b e r 9. B re c h t sp e łn ia  po 
części te n  p o s tu la t, a le  n ie je d n o k ro tn ie  ro z ry w k a  s ta je  się  lek c ją , w  za­
leżności od  p o w ag i te a t ru  i s iły  sp ek tak lu .

T en że  F e rb e r , n a rz e k a ją c  n a  b ied n e  lo sy  te a t r u  zach o d n io n iem ieck ieg o , 
m im o  iż n ie  b ra k  m u  w idzów , dzieli w sp ó łczesn y  jeg o  r e p e r tu a r  n a  p ięć 
g ru p  d ra m a tu rg ic z n y c h : w  p ie rw sze j z n a jd u ją  się  k lasy cy , g ra n i „oszczę­
dn ie , a le  so lid n ie” ; w  d ru g ie j w sp ó łcześn i z  Z achodu , od  Los A n g eles  po 
P a ry ż , do tego  „ w n u c y  S tr in d b e rg a , sy n o w ie  P ira n d e lla , m łodsi b rac ia  
K a rla  V a le n tin a ” ; trz e c ią  o p an o w a li e k sp re s jo n iśc i; w  czw arte j z n a la z ł s ię  
G e rh a r t  H a u p tm a n n  — „w e d łu g  w y b o ru ” i  B re c h t — „b ez  w y b o ru ” ; n a  
p ią tą  s k ła d a ją  s ię  sz tu k i ży jący ch  d ra m a tu rg ó w  n iem ieck ich .

P rz y c z y n ę  s łabego  ro zw o ju  w spó łczesne j d ra m a tu rg ii  z ac h o d n io n ie ­
m ieck ie j w id z i F e rb e r  w  k o n k u re n c ji  ra d ia  i p rzez  to  w  ro zk w ic ie  fo rm  
słu ch o w isk o w y ch . I tu ta j  w id o czn a  je s t  in sp ira c ja  B rech ta , zw y c ięstw o  
jeg o  d ialogu , toczonego w e d łu g  p ra w  d ia lek ty k i. P o w ia d a  F e rb e r :

„Żaden nowy dram at, który nie zajm uje się współczesnym niepokojem , nie ma 
szans na dłuższe powodzenie sceniczne — najlepsze zaś, najskuteczniejsze, n a j­
bardziej porywające dialogi napisano w k ra ju  Niemieckim w ciągu ostatnich 
p ię tnastu  la t nie dla sceny widowiskowej, lecz dla sceny słuchow iskow ej”.

A le te a t r  w c iąż  jeszcze  o k u p o w a n y  je s t  p rzez  p u b liczn o ść  m ieszczań ­
ską, n a w e t, k ie d y  g ra  B rech ta , i  s tą d  iro n iczn y  d y s ta n s  jego  obserw atora ,,

9 Christian F e r b e r ,  Das Theater — Moralische A nsta lt zum  Vergnugen der 
Einwohner. W:  Bestandaufnahm e. Eine deutsche Bilanz 1962. Verlag K urt Desch. 
M unchen 1962.
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C h ris tia n a  F e rb e ra . D la tego  ta k  często  APO  d e m o n s tru je  w  te a trz e , o d ­
n a jd u ją c  tu  m ożliw ość m a n ife s to w a n ia  w obec  społeczności, z k tó rą  n ie  m a 
o k az ji z e tk n ą ć  s ię  w  in n eg o  ro d z a ju  d e m o n s trac jach , n a  u licy  czy podczas 
o rg a n iz o w a n y c h  p rzez  sieb ie  w ieców . R zadko  ty lk o  te a t r  z a c h o d n io n ie ­
m ieck i szu k a  w id za  robo tn iczego , ja k o b y  n ie  d o w ie rza ł jego  d o jrza łośc i. 
P o w ta rz a  s ię  w  p ew n e j m ie rz e  sy tu a c ja , ja k a  is tn ia ła  w  te j  dz iedz in ie  
w  o k re s ie  R e p u b lik i W e im arsk ie j. I  ta m  z n ak o m ite  te a try ,  w y p e łn io n e  
aż  po  b rz e g i tre śc iam i a g ita c y jn o -rew o lu c y jn y m i, p ró b o w a ły  w łaśc iw ie  r e ­
w o lu c jo n izo w ać  p u b liczn o ść  m ieszczańską, co n ie  m iało  p ra w ie  żad n y ch  
sk u tk ó w  d la  p rz e o b ra że ń  spo łeczn y ch  i św iadom ościow ych .

J a k  d o tąd  trz y k ro tn ie  za led w ie  te a t ry  św iad o m ie  szu k a ły  p u b licznośc i 
ro b o tn icze j. Po ra z  p ie rw sz y  podczas o s tre j z im y  p rz e d  re fo rm ą  w a lu to w ą , 
g d y  w  podzięce  za d o s taw y  w ęg la  z R e c k lin g h a u se n  te a try  h a m b u rsk ie  
z a g ra ły  d la  jego  g ó rn ik ó w . P o  ra z  d ru g i w  la ta c h  p ięćd z ies ią ty ch , gdy  
H a r ry  B u ck w itz  in s ta lo w a ł sw ój zespó ł w  k a n ty n a c h  F ra n k fu r tu  n a d  M e­
n em . N a jn o w sza  tego  ro d z a ju  p ró b a  pochodzi z 1968 r. i w iąże  się  z in ic ja ­
ty w ą  H an sa  D ie te ra  S ch w arzeg o  z p ro w in c jo n a ln e g o  te a tru  w  C astro p - 
-R a u x e l w  W estfa lii. J e s t  to  te a t r  o b jazd o w y , m a ją c y  w  zasad z ie  o b s łu ­
g iw ać  30 m ias t, co p o zw ala  m u  — ja k  tw ie rd z i A n d re  M u l le r 10 — n a  
lep szą  jak o ść  sp ek tak li, gdyż um o ż liw ia  w y d łu ż e n ie  czasu  p rób . Z resz tą  
a m b itn y  te n  te a t r  sw o ją  c iężką p ra c ę  w y k o n u je  za p ięć  in n y c h  w ie lk ich  
te a tró w , d z ia ła ją c y c h  w  Z a g łę b iu  R u h ry , zam ieszk iw an y m , ja k  w iadom o, 
przez  b lisk io  p ięć  m ilio n ó w  ludzi. J e ś li dz ia ła ln o ść  ta  p o trw a  d łuże j, b y ł­
b y  to  p o w a ż n y  w y ło m  w  zach o d n io n iem ieck im  ży c iu  te a tra ln y m . I  tu ta j  
re p re z e n to w a n y  je s t  B rech t, z Operą za tr zy  grosze i z Matką, p o n ad to  
H a u p tm a n n  (Róża Bernd), L essin g  (Natan M ędrzec), a  ta k ż e  ro b o tn iczo - 
-g ó m ic z y  p isa rz  z R u h ry , M ax  v o n  d e r  G rim  z re w ią  Stan w y ją tk o w y  
czy li tea tr  u liczny p rzyb yw a .

P o k re w ie ń s tw a  id eo w e m ięd zy  te a tre m  N R F  i N R D  są  je d n a k  p o ­
zo rne , a lb o  o g ran iczo n e  je d y n ie  do  p e w n e j g ru p y  sz tu k  i au to ró w . B re c h t 
ja k o  łączn ik , w sp o m a g a n y  p rzez  k la sy k ó w -h u m a n is tó w  n ie  m oże p rz e s ła ­
n iać  fa k tu , że  te a t r  z ach o d n io n iem ieck i n ie  je s t  z in te g ro w a n y  z  tw ó rczą  
rzeczy w is to śc ią  k u ltu ra ln ą , n ie  p o s iad a  te j b a z y  od b io rcze j, d la  k tó re j 
w  p ie rw sz y m  rzęd z ie  p rzezn aczo n e  są jeg o  p o stęp o w e  fo rm u ły . T e a tr  p r a ­
g n ie  być  — w  n a jo g ó ln ie jsz y m  teg o  słow a zn aczen iu  — p o stęp o w y  lu b  
zgoła so c ja lis ty czn y , a le  s to su n e k  do te a t ru  o k re ś la  ró w n ie ż  s ta n  św iad o ­
m ości sp o łecznej jego  odb io rców . J e s t  to z a g a d n ie n ie  szersze , w y k ra c z a ­
ją c e  poza  k rą g  p o ru sz a n y c h  tu  p ro b le m ó w  id e o w o -a rty s ty c z n y ch , sp ro -

10 A ndre M ii 11 e r, Theater fu r  Arbeiter, „Theater der Zeit” (Berlin) nr 9/1969.
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w ad za jące  się  do p y ta n ia :  ja k i je s t  s ta n  św iadom ości społecznej (w  sensie  
p rzez  n a s  p o jm o w an e j św iadom ości so c ja lis ty czn e j) w śró d  o b y w a te li N R F, 
w licza jąc  w  to o czyw iśc ie  ró w n ież  i k la sę  robo tn iczą .

T e a tr  w  N R D  je s t  te a tre m  lu d o w y m , p rzez  co n ie  m am y  n a  m yśli 
c h a ra k te ru  jego  m a n ife s ta c ji a r ty s ty c z n y c h , lecz jego  k o n ta k t i  zw iązek  
z m asam i, jak o  ze s ta ły m  odb io rcą , jego  u czestn ic tw o  w  p ro cesach  spo- 
łeczno-św iadom ośc iow ych . T e a tr  ten , ja k  w szy stk ie  z re sz tą  in s ty tu c je  k u l­
tu ra ln o -a r ty s ty c z n e  w  N RD , po siad a  w  p e łn i z a g w a ra n to w a n ą  op iek ę  
w ładz. J e s t  to  te a t r  św iad o m ie  p o lity czn y , tak i, o ja k im  m a rz y ł i k tó ry  
p ró b o w a ł w sp ó łtw o rzy ć  E rw in  P isca to r , ró w n ież  po p o w ro c ie  z em ig rac ji 
w  1951 r., a le  ju ż  n a  scen ach  zach o d n io n iem ieck ich  i to  bez w iększego  
pow odzen ia .

C h a ra k te r  p o lity czn y  tego  te a tru  w zm acn ia ła  n ie  ty lk o  d ra m a tu rg ia  
B re c h ta  i jego  ep igonów , często dość o ry g in a ln y c h , ja k  H e lm u t B aierl, 
o raz  p ra k ty k a  ta k  g łośnej b rech to w sk ie j sceny , ja k ą  je s t  „ B e r lin e r  E n ­
sem b le” . D zia ła ł p rzec ież  ró w n ie ż  F r ie d r ic h  W olf jak o  d ra m a tu rg  i te o ­
re ty k , k tó ry  te a tro w i te m u  n a rz u c a ł jed n o zn aczn e  fu n k c je  a g ita c y jn e  — 
zgodne ze sw oim i d aw n ie jszy m i jeszcze  p rz e k o n a n ia m i i dośw iadczen iam i. 
P o ja w iła  się  sp o ra  g ru p a  m ło d y ch  a u to ró w  d ra m a ty c z n y ch , k tó ra  p o ru sza  
s ię  dość sw obodn ie  m ięd zy  p a ra b o lą  filo zo ficzn ą  a w sp ó łczesn ą  kom ed ią . 
Is tn ie je  św iadom ość tr a d y c j i  te a tra ln e j ,  n ie  ty lk o  w  sa m y m  B erlin ie , o d ­
n a w ia n e j tw órczo  n a  p rz y k ła d a c h  s z tu k  k la sy czn y ch  — tra d y c ja  ta  zy sk a ­
ła  sporo  n ow ego  b la sk u  w  o ry g in a ln e j i fa sc y n u ją c e j dz ia ła ln o śc i a r ty ­
s ty czn e j W a lte ra  F e lse n s te in a  i w  n ie k tó ry c h  o śro d k ach  p ro w in c jo n a l­
n y ch , o d  R o stocku  po L ip sk  i D rezno .

M a n fre d  W e k w e rth  ta k ie  w sp ó łczesn em u  te a tro w i w  N R D  k re ś li z a ­
d a n ie : „ T e a tr  w  ro z w in ię ty m  sy s tem ie  soc ja lizm u  m u si te raz , św iadom  
n o w ej sy tu a c ji, o b o k  fu n k c ji o św iecen io w y ch  k sz ta łto w a ć  n a d e  w szy stk o  
sp o łeczną  fa n ta z ję ” n .

W szystko  zosta ło  w  N R F  sk o m erc jo n a lizo w an e  — n a rz e k a ł w  1962 r. 
H an s  W e rn e r  R ic h te r , p rz y w ó d c a  „ G ru p y ” .

„Pogoń za zyskiem ma głowę jowiszową — z jednej strony niesam owita, dy­
nam iczna siła napędow a produkcji przemysłowej, z drugiej siła niwecząca w ar­
tości ducha. Buduje, by niszczyć w tej samej chw ili”.

C h a ra k te ry z u ją c  życie  k u ltu ra ln e  w  N R F  R ic h te r  s tw ie rd z ił, że skoro  
p ien iąd z  s ta ł  się sy m b o lem  szczęścia, w  k o n se k w e n c ji n ie  w y k sz ta łcen ie

11 M anfred W e k w e r t h ,  Theater in  veiterer Veranderung, jw.
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i w iedza , lecz suk ces s ta ł  się h a s łem  p rzew o d n im  now ego  sp o łeczeń stw a : 
suk ces m a n a g e ra , su k ces reży se ra , suk ces a u to ra  w  ty m  w sz y s tk im  zaś 
co raz m ocn ie j k u rc z y ła  s ię  św iadom ość spo łeczn a  12.

S z tu k a  ja k o  to w a r  — o to  ty tu ł  n ie je d n e g o  a r ty k u łu , n ie je d n e j k siążk i 
n a p isa n e j w  N R F p rzez  co w raż liw szeg o  o b se rw a to ra  z ja w isk  a r ty s ty c z ­
n y ch . N ie w y k lu cza  to  p raw d z iw y ch , często  n o w a to rsk ic h  o siągn ięć  a r ty ­
sty czn y ch , n a  p rz y k ła d  w  p lasty ce , gdzie  p ra w a  ry n k u  k ap ita lis ty czn eg o  
s to su ją  n a jo s trz e jsz e  d y k tan d o .

A le p rzec ież  ta k ie  o siąg n ięc ia  m a  ró w n ież  p la s ty k a  w  N R D , zw łaszcza 
w  g ra fice  i rzeźbie .

I zn o w u  w  p la s ty c e  p o d z ia ł N iem iec  je s t  p o d z ia łem  fu n k c ji  i w y zn acz­
n ik ó w  spo łecznych , o s tro  sobie  p rze c iw sta w n y ch , sk azan y ch  n a  od leg łe  
o b sz a ry  o d d z ia ły w an ia .

A le ów  p o d z ia ł m o żn a  tra k to w a ć  ró w n ież  jak o  z a le tę  — d la  w spó łczes­
n e j sz tu k i i k u l tu ry  n iem ieck ie j. W zbogaca się  o n a  p rzez  ów  p o d z ia ł n ie ­
p o m ie rn ie , k o rz y s ta ją c  z ró ż n o ro d n y c h  in sp ira c ji, o b cy ch  i w łasn y ch , g ro ­
m ad ząc  d o św iad czen ia  w  dw óch  o d m ie n n y c h  sy s tem ach  p ań stw o w y ch , 
sp o łeczn y ch  i p o lity czn y ch , tw o rząc  w a rto śc i — do w y b o ru . Choć w y b ó r 
id eo w y  je s t  jed n o zn aczn y , k rą ż e n ie  ty c h  w arto śc i, m im o  is tn ie ją c y c h  g ra ­
n ic  p a ń s tw o w y ch , w źbogaca  cały  n a ró d  n iem ieck i.

12 Hans W erber R i c h t e r ,  Bilanz. Ein Nachwort. W : Bestandaufnahm e.
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